Lwów, dnia 10. Lutego 1888 r. 


Rok I 


Pismo poświęcone powieściem, romansom, naweliom i wspomnieniom. 


P, 
Nurie 


re h r > 
talnie 4 ratu wyrosi w Galicyi: Rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr. kwar- 


za. D ct, miesięcz. 50 ct. Skład w księgarni Polskiej Liwó w. 


W Księstwie Poznańskiem: Rocznie 12 marek, półroczne 6 marek 


ćwierćrocz. $ m., miesięcz. l m. Skład w Poznaniu u J. Leitgebra i Ski 


Wydawca: Józef Rogosz. — Redakcya „Wieczorów zimowych“ w drukarni nar. W. Manieckiego ul. Kepernika l. 7 we Lnuwie 


——— eM 
„Wieczory zimowe” wychodzą we Lwowie trzy razy na miesiąc, a mianowicie: każdego 1 go. 10-go i 21-go. 
= a S E 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków Wielkopolskich 
przez 


JOZEFA ROGOSZA. 


(Ciąg dalszy.) 
VIII. 


E soha PSA w gu Leśnem ruch nadzwy- 
ekwi za. „rzed ranna RE godzinami wigah dwa 
nia S Ha kolej. Najpierw kareta poczwórna, za 
( Powozik, w nim rządca. Młody hrabia został 
domu, gdyż jeszcze ciągle jest osłabiony, w każ- 
AA razie dziś przynajmniej o tyle mu już 
Br: se w czarnym tużurku przechadza się po 
jedwab 1 wszystkiego ak dogląda. Tylko biała 
RACE. chustka na szyi świadczy, że mimo skwaru 
80, boi się przeziębić. 
alei, między pałacem a bramą żelazną, 
Bok oścież jest otwarta, stoją w dwóch sze- 
p. _ a aprizystojmiejsze dziewczęta ze wsil Z oko- 
da z nich jest świątecznie ubrana Waa 
so X » ręku fartuszek, 2 w nim pelno we CY: 
ź Be. bramie widać dwunastu RE W 
acz TH "e aen Wszyscy są w mundurac 
wojskowych i wszyscy mają na głowach 
Y mosiężne, świecące w słońcu jak złoto 
Środkiem alei ciągnie się sukno czerwone, po 
M przed laty dziesięciu sam monarcha szedł 


s ałacu, Będąc na wielkich rewjach w okolicy, 
Przyjął był 


Warzystwie 
“ON ard 


która 


eim 
które 
9 p 
wtedy zaproszenie na śniadanie, i w to- 


br. Artura Wągrowskiego i jego PR 
a, przyjechał ze swoim sztabem do Ujścia 


Leśnego. Od tego czasu sukno leżało w magazynie 
a i stary hrabia więcej tu się nie pokazał. 

Dziewczęta, a jest ich razem blisko sto, uśmie- 
chają się, robią półgłosem różne spostrzeżenia i je- 
dne zerkają ku panom urzędnikom, tym bowiem 
dozór nad niemi powierzono, drugie spoglądają na 
bramę żelazną, za którą na drodze widać wieś całą. 
Na samem czele tłumów ciekawych, stoi Jasiek Żo- 
łędziak, w szpencerze z guzikami świecącemi i w cza- 
pce wojskowej. Zagląda on ciekawie do ogrodu, 
i wiele by dał za to, gdyby zamiast stać razem 
z chłopami, znajdował się teraz wewnątrz parku, 
choćby pawet między kuchtą a ogrodniczkiem. Lecz 
jakoś go nikt nie zaprasza, urzędnicy zaś, z któ- 
rymi wczoraj zawarł pod kościołem znajomość 
i przyjaźń, nawet uwagi na niego nie zwracają. 
Chociaż go to wielce gniewa, nie odchodzi lecz 
czeka aby być świadkiem widowiska, jakiego od 
bytności samego króla w tych stronach dotąd nie 
było. 

Nareszcie tłumy na drodze zaczęły poruszać 
się, mieszać, krzyczeć, ci na palcach stawali, tamci 
dzieci na rękach do góry podnosili, dziewczęta 
w alei zwróciły się ku bramie żelaznej, hrabia zaś 
domyśliwszy się, że jego ojciec nadjeżdża, stanął 
przed pałacem na stopniach kamiennych, zkąd wi- 
dział całą aleję i bramę żelazną. 

W tejże chwili pojawily się najpierw cztery 
konie w srebrnej uprzęży, ze strasiemi piórami na 
głowach, za niemi kareta w stylu roccoco, cała 
od złota lśniąca. 
siedzieli stangret i kamerdyner, w tyle targańców 


Na koźle bogato przystrojonym 


się trzymając, stali dwaj lokaje. Strój służby skła- 
dał się z wysokich kapeluszy, fraków karmazyno- 


wych, białych kamizelek, poniżej pasa sięgających, 
takichże pantalonów obcisłych, białych pończoch 
jedwabnych i czarnych trzewików ze srebrnemi 
sprzączkami. 

Zaledwie kareta przed bramą stanęła, kamer- 
dyner z koziołka zeskoczywszy, 
drzwiczki, które prawą ręką przytrzymywał, w le- 
wej miał kapelusz. 

Z jej wnętrza wysunęła się najpierw jedna 
i zaczęła ostrożnie stopnia szukać, potem 
druga — lecz gdy już obie na stopniu stanęły, szybko a 
niespodziewanie ukazała się cała figura hr. Artura 
Wągrowskiego, zupełnie jak jedna z tych figurek 
w skrzyneczkach schowanych, które za pociśnię- 
ciem sprężyny nagle wyskakują, zadziwiając star- 
szych a dzieci strasząc. Hrabia dość już lekko ze 
stopnia na ziemię zeskoczył i swobodnie, ledwie 
palcami ziemi się dotykając, wszedł w aleję. 

W tejże chwili dwunastu muzykantów uderzy- 
lo w trąby, fłety i waltornie, dziewczęta zaś na 
znak dany przez urzędników zaczęły hrabiemu sypać 
kwiaty pod nogi. 

Była to figurka niewielka, w obcisłych panta- 
lonach, w króciutkiej marynarce pod szyją zapię- 
tej w okrągłym a niskim kapeluszu, na jeden bok 
przekrzywionym. W lewej ręce, jakby broń przy 
ramieniu, trzymał nie dużą, lecz dosyć grubą laskę 
ze złotą galką, którą wpuścił do kieszeni mary- 
narki, prawą dość często poprawiał sobie monokl 
czworograniasty, kryształowy, bez oprawy, który 
glęboko w skórę mu się wrzynał. 

Szedl lekko w takt muzyki, i jak wrzeciono 
zwracał się to w prawo to w lewo, aby każdą dziew- 
czynę spojrzeniem swojem obdarzyć. Do tej uśmie- 
chnął się, tamtę wziął pod brodę, inną na sposób 
niemiecki dwoma palcami w policzek uszczypnął. 
Dziewczęta niby zawstydzone cofały się przed je- 
go natarczywością, lecz zaledwie dalej przeszedł 
z ich spojrzeń mógł każdy radość wyczytać. 

Hrabia szedł coraz wolniej, jakby żałował ży- 
wego 


otworzył w niej 


noga 


szpaleru, który już się kończył a tymcza- 
sem muzyka grała coraz poważniej i melodyjniej, 
dziewczęta zaś coraz wonniejsze słały mu kwiaty pod 
nogi. Tak był zajęty wiejskiemi pięknościami, któ- 
rych tyle razem dawno już nie widział, że dotąd 
ani pomyślał o synu. Ten stał ciągle na stopniach 
przed pałacem i uśmiechając się patrzył na zbli- 
żającego się ojca; dopiero gdy go już miał ledwie 
o kilka kroków przed sobą, zszedł na dół po sto- 
pniach. 

Stary hrabia, oderwawszy teraz wzrok od o- 
statniej piękności, zwrócił się do jedynaka i w ob- 
jęcia mu padając zawołał po niemiecku: 

— Mein Sohn! Mein Sohn! das ist pracht- 
voll! Superbe! 

Syn ojca ściskając, nic na to nie odpowie- 
dział. Gdy się serdecznie ucałowali, wzięli się pod 
ramię i do pałacu weszli, 


Przy objedzie, który dzięki muzyce na gale- 
rji przygrywającej trwał dość długo, mimo że go 
tylko we dwóch jedli, toczyla się rozmowa bar- 
dzo ożywiona. Zasługa jednak była w tem nie tyle 
syna co ojca. Hr. Leonard mówił niewiele, jakby 
z musuż przeciwnie stary hrabia ciągle coś opo- 
wiadał i ani na chwilę ust nie zamknął, bo mó- 
wil nawet wtedy gdy jadł. Gdyby kto z tempera- 
mentu był chciał ich osądzać, musiałby pierwsze- 
go wziąć za anglika lub niemca, drugiego za fran- 
cuza lub przynajmniej polaka. Co do ojca, nie 
bylby się więc omylił, hr. Artur bowiem był po- 
lakiem po mieczu i kądzieli, 
prócz polskiej krwi po ojcu, ży- 
łach jedynie krew heleńsko-francuzką po matce, 
lecz niktby w nim nie znalazł ani kropli angiel- 
skiej, a tem mniej niemieckiej. 


lecz za to syn jego 
miał w swoich 


Mimo to ojciec mówił ciągle po niemiecku, 
syn zaś po francuzku. Dziwnie to zaiste brzmiało, 
gdy stary hrabia zapytywał w innym języku a mło- 
dy w innym mu odpowiadał, wszakże im samym 
nie musiała taka konwersacja żadnej sprawiać 
przykrości, skoro jej nie zmieniali. Zdaje się, że na- 
wyknienie główną tu rolę odgrywało Ojciec, od 
młodości najwcześniejszej mieszkał w Berlinie, syn 
zaś wychowywał się przy matce, która z mężem 
swoim żyjąc od samego początku na stopie obo- 
jętnej, najchętniej przebywała w Paryżu, gdzie przy 
schyłku życia jej ojciec, książę Ypsylanti, z żoną 
swoją a jej matką, francuzką z pochodzenia, stale 
mieszkał. 

Jeżeli kiedy zdarzyło się, że stary hrabia 
w ferworze opowiadania, nie mogąc znaleźć odpo- 
wiedniego wyrażenia zaciął się, to wtedyz pewno- 
Ścią jakiś czas strzelał palcami, poczem prawie 
zawsze, wyraz, który znalazł, byl polski nie niemie- 
cki. Można by z tego wnioskować. że język ojczy- 
sty był w nim głęboko zakorzeniony, zwłaszcza że 
każde słowo wymawiał doskonale, 
nigdy nim nie mówił, więc też i po jednym pol- 
niemieckie lub 


ale że prawie 


skim wyrazie, następowały zaraz 
też IndneBzkIE. 

Syn przeplatal czasem konwersację krótkierni 
zdaniami niemieckiemi, ale słów polskich nigdy nie 
używał. Ojciec za młodych lat jego ani pomyślał 
o tem, że syn powinien umieć mowę swoich przo- 
dków, to też nie byłby się jej nigdy nauczył, gdy- 
by nie matka. Ta, mimo iż była cudzoziemką, jak 
tylko w Ujściu zamieszkała, przyjęła mu natvch- 
miast piastunkę polkę, następnie kazała go także 
guwernerom ćwiczyć w mowie ojczystej, życzyła 
sobie bowiem, by przyszly pan na majoracie hra- 
biów Wągrowskich, wiedział i zawsze pamiętał, 
jaka ziemia go wydała. 

Syn po stracie matki, która go wcześnie odu- 
marła, przebywał najdłużej przy jej rodzinie we 
Francji, a czasem na kilka miesięcy przyjeżdżał 
do ojca do Berlina Ponieważ przez cały ten czas 


3 polsku ani mówił ani czytał, więc też język ojczy- 
sty stał mu się o tyle obcym, że chociaż nie za- 
Pomniał Bo zupełnie, z wielką tylko trudnością nim 
mówił, gdyż przestał w nim myśleć. 
IX. 

h Po objedzie, ojciec i syn udali się na czarną 
*WĘ i cygara do tego samego gabinetu na pier- 
Wszem Piętrze, w którym dnia poprzedniego hr. Leo- 
nard swojemu rządcy rozkazy wydawał. Ledwie 
lu weszli, ojciec wrzuciwszy monokl w prawe oko, 
„AB uważnie przypatrywać się pięknościom na 
“Canach, przyczem głośno mówił: 
i — Prachivoll! Superbe! Jedna piękniejsza niż 
tuga.. Doprawdy, to sztuka nielada, aby razem 
tyle ich pozbierać, Ta u góry bruneteczka, aż się prosi, 
pa Ją pocałować. a ta obok niej blondynka wv- 
x Prawdić, jakby aai ye) trzech zliczyć, 

„czasem dalbym gardło, że przez nią nie jeden 
bajkrótszą drogą na tamten świat pojechał. Śliczne, 
cudowne! 

Cofnął się o dwa kroki, i głowę podniósłszy, 

tym się teraz przypatrywał, które wyżej wisiały. 
: — Oho! jak widzę Leonardzie, masz gust swo- 
jego ojca, bo są tu także Klemencja 1 Luiza, dwie 
„iegdyś gwiazdy Amsterdamu i Hamburga, tylko 
Lg: trochę podstarzałe.. Ja byłem szczęśliwszy, mój 
ha apeze, bom je znał przed piętnastu laty.. ke! 
k. ag! — dodał ręce zacierając = wtedy tą były 
. aczne kąski.. Ba! ba! jest i odwieczna moja zna- 
Joma, Cora Pearl!.. Śliczna to niegdyś była istota 
niebezpieczna. Zabawny Plon-Plon mógłby nam 
OS 0-tem powiedzieć Lecz czy wiesz Leonardzie, 
laką ona teraz rolę odgrywa ? 

— Nie wiem — syn krótko odpowiedział. 
M = x 6 nie wiesz, to posłuchaj! AE 
o ŚR to zapewne sobie przypominasz, bom i 
AŻ xi o tem donosił, Z e dwa mang 
lebn by zobaczyć odźwiczone a PIZIE 

m, i wierz mi, byłem olśniony. Jaki tam te- 


Taz 3 pa 

w Sust, przepych, -konfort, to przechodzi wszelkie 
"AGI 5 ; 

j TODrażenie. Jeżeli w siódmem niebie Mahometa 


aot równie pięknie, dalipan wartoby się zaraz do 
ürków zapisać, 
„7 Czy i huryski były 
Przerwał 
_  — Było ich tam dosyć, było, codzień pociągi 
Pzywozijy świeży towar z Nicei i Paryża, ale je- 
1 mam prawdę wyznać, to między temi co stale 
ślały nie dużo było młodych i pięknych. Już to 
3 Stolów, jak wiesz, cisną się tam najwięcej baby 
E i ASS, GRZE jak djabły. Znajomych ER 
Ee lika, przeważnie Rosjan 1 2 de. 
dzi ko zaraz wieczoru, gdym z casina wyć Y 
« T yiem (AE zły, bom niepotrzebnie 2% 
mnie vieście luidorów, ktoś przy drzwiach za ramię 
=. chwycił. Obracam siç 1l własnym oczom ge 
Ta Wszak to poczciwa Cora Pearl! poznała 
pa baba, choć już lat dwadzieścia, jakeśmy SIĘ 


takie ładne? — Syn 


ostatni raz widzieli. Mówiła, żem się nic nie zmie- 
mił, i ja jej wierzę, bo tak mi jakoś szczęśliwie 
wszystko dopisuje, że choćbym chciał nawet, nie 
móglbym u sobie powiedzieć, że się starzeję. 
A tobie Leonardzie jak się zdaje ? 

— Odkąd cię zapamiętam, zawsze jesteś je- 
dnakowy — syn odpowiedział. 

Ojcu mówił on ty na sposób francuzki. 

— Prawda? Ja sam także to czuję. Otóż tego 
co Cora o mnie mówiła, jam nawzajem nie mógł su- 
miennie o niej odpowiedzieć, bo baba grubo się 
postarzała. Chociaż i dziwić się nie można.. Jakem 
zaczął liczyć, doszedłem, że skończyła pięćdziesiąt... 
U mężczyzny coś to już znaczy, a cóż dopiero 
u kobiety. Mimo to emablowałem ją, ile było w mej 
mocy, a gdyśmy usiedli pod ścianą na kanapie, 
przypomniałem jej nawet nasze pierwsze spotkanie.. 
Wtedy ona uszczęśliwiona, że znalazła dawnego 
przyjaciela, zaczęła skarzyć się na los, który ją za- 
wiódł, na znajomych, którzy o niej zapominają, 
i w końcu zaproponowała mi czule, bym jej po- 
życzył pięćset franków. Szczęście moje, żem nie 
miał przy sobie ani grosza, bom wszystko przegrał, 
gdyby nie to, byłbym jej z pewnością dal tę mi- 
zerną kwotę. Gdym nazajutrz komuś o tem wspo- 
mniał, ostrzegł mnie żebym Cory unikał, bo ona 
żyje dziś tylko z żebraniny. Ktoby się był tego 
spodziewał, mój leonardzie, w owych czasach, 
kiedy piękna ta kobieta, swemi ząbkami drobnemi 
gryzła fortuny miljonowe. jak orzechy?! Ha! tak 
przemija wielkość całego Świata! 

To powiedziawszy, wsparł się obiema rękami 
o poręcze najbliższego fotelu, zgiął nogi pod kola- 
nami i usiadi automatycznie, korpus bowiem mial 
ciągle wyprostowany. sztywny, jakby bał się go 
zgiąć, lub też nie mógł tego uczynić. 

Zapalili cygara i kawę zwolna pijąc, tak dalej 
rozmawiali: 

— Jakie tu masz sąsiedztwa, mój Leonardzie ? 
— ojciec pytal 

— Z bliskich nie wiele, ledwie dwa domy — 
syn odpowiedział. 

— Zapewne chcesz mówić o baronie Zarnecke, 
z Komarowa, czy też Genselbergu, jak teraz wieś 
tę nazywają Znam go trochę, czlowiek wcale przy- 
zwoity, tylko mi zanadto trąci żołnierzem. Chcial- 
bym jednak wiedzieć, gdzie się obraca brat jego, 
baron Fryderyk. 

—/Jesuitaltże „v*Genselbergu. 

— Jest? A to dobrze, przy najbliższej sposo- 
bności muszę do niego pojechać, trzeba ci bowiem 
wiedzieć, że się dobrze znamy, i że mam nawet 
trochę sympatji dla jego dziwactw, z których naj- 
większem było jego ożenienie. 

= ]GNO; więc baron Fryderyk Zarnecke był 
kiedy żonaty ? 

— Ależ był, i dopiero przed rokiem rozwiódł 
się szczęśliwie. Zabawna to historja, warto jej po- 


sluchać. Wiesz zapewne, że ciekawy ten człowiek, 
archeologji i numizmatom oddany, na co już sporo 
majątku stracił, unika ludzi i najchętniej sam prze- 
bywa. Mimoto, przed kilku laty, namówili go kre- 
wni i przyjaciele, by się żenił z jakąś panną bo- 
męża z tytułem. 
Baron Fryderyk namyślał się pół roku, i dopiero 
gdy mu brat powiedział, że w inny sposób nie 
ochroni się od ruiny, zgodził się na złote kajdany, 
wszakże przed ślubem postawił za warunek, żeby 
żona do jego pokoju nigdy nie wchodziła, i dał 
słowo przy świadkach, że jeżeli raz to uczyni, na- 
tychmiast z nią się rozwiedzie. 


gatą, dla której rodzice szukali 


—- To jakiś nowożytny Barbe-bleu 
przerwał. 

— Rzeczywiście, tylko o tyle gorszy od sta- 
rożytnego, że tamten przynajmniej sam zaglądał do 
pokojów swych żon, a ten ponoś nie bawił się 
w te rzeczy. He, he. he, szczególny małżonek! — 
hrabia śmiejąc się zawołał. — I na co jemu było 
się. żenić !.. 

— Na czem się też skończyło ? — syn za- 
pytał. 


syn 


— Na tem, co łatwo można było przewidzieć. 
W pierwszem półroczu wszystko pięknie 
i dobrze, pani siedziala w swoim pokoju, pan 
w swoim, widywali się tylko raz na dzień przy 
obiedzie, ale po uplywie tych sześciu arcymiodo- 
wych miesięcy, postać rzeczy odrazu się zmieniła. 
Baron wyjechał gdzieś na kilka tygodni, bo mu 
ktoś powiedział, że będzie tam mógl nabyć cały 
zbiór rzadkich numizmatów. W tym czasie nomi- 
nalna jego małżonka, która od służby dawno już 
wiedziała, że w apartamencie jej męża panuje sła- 
wny bezład, postanowiła zrobić mu niespodziankę. 
Zbiera tedy służbę, idzie do jego pokojów i zaczyna 
wszystko porządkować. Ile przy tej sposobności 
pomięszano cennych numizmatów, a ilu bożkom 
nosy poodbijano, tego nikt nie pamięta, ale że pani 
domu musiała po sobie ślady zostawić, to najja- 
śniej ztego wypływa, iż mąż wróciwszy podał na- 
tychmiast o rozwód, który do trzech miesięcy tem 
łatwiej uzyskał, że ona była protestantką, on zaś 
sam jest katolikiem. 


szło 


— Szczególny człowiek! — syn zauważył. 
— Rzeczywiście szczególny i dla tego wart, 
mój Leonardzie, byś go poznał. Przy najbliższej 
sposobności wybiorę się do nich 1 potem ich tu 
sprowadzę. Trzeba przecie z kimś żyć, żeby nie 
zdziczeć, zwłaszcza, żem się do ciebie wybrał trochę 
na dłużej, niżlim pierwotnie myślał. A ty stale 
chcesz już w Ujściu mieszkać? 
Muszę. 
Musisz? Wolno wiedzieć dla czego? 
Bo teraźniejsze moje dochody nie pozwa- 
mi w Paryżu mieszkać 
Ojcu twarz bardzo się przedłużyła 


lają 


(Ciąg dalszy nas'ąpi). 
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DWA OBOZY 


POWIEŚĆ FRANCUSKA 


WIKTORA CHERBULIEZ. 


(Ciąg dalszy.) 

Pewnego dnia przyszedł on o zwykłym czasie, lecz 
asystenci spoglądali nań zaniepokojeni. Wszedł na pozór 
pewnie jak zwykle lecz wprawnemu oku nie uszło drżenie 
nóg jego 1 całego ciała. Jeszcze bardziej zaniepókoił ich wy- 
raz jego fizjonomji. Wzrok miał rozgorączkowany, policzki 
zapadnięte, czoło ściągnęło się kurczowo. Dla tych, ktorzy 
byli we wszystko wtajemniczeni, było widocznem, iż mimo 
wysiłku nadludzkiego, mimo walki zaciętej z chorobą, ta go 
zwyciężyła i jeżeli dotąd trzymał się na nogach, to tylko dla 
tego, iż chciał umrzeć jak żołnierz na stanowisku. W chwili 
gdy miał zacząć operację uczuł w ręce prawej ciężkość 
niezwykłą i drżenie. Potrząsl głową i rzekł tonem pełnym 
goryczy i bolu: — „Nie. już nie mogę“! — Zapanował 
jelnak nad smutkiem głębokim, nóż wręczył swojemu asy: 
stentowi, udzielając rad i wskazówek z całym spokojem. 
Nazajutrz go nie było, nie przychodził i przez kilka dni 
następnych. Siostra Marja przeczuwała najgorsze; kryła 
się jednak ze swoim smutkiem i ponuremi przeczuciami, 
nie chcąc się narazić na ciotki szyderstwo i przykre docinki. 

Dnia 7 grudnia, lokaj żądał widzieć się z matką 
Amelją i tejże zapowiedział, iż pan Antoni Cantarel dogo- 
rywa, przed śmiercią zas radby zobaczyć siotrę Mawję, 
swoją wnuczkę, Wypadek był przewidziany, dyspensę da- 
Matka Amelja wzięła ją na 
najdokła= 


no siostrze Marji od dawna. 
bok, udziełając w ostatniej chwili instrukcji 
dniejszej, czem doprowadzała biedaczkę do rozpaczy; sio- 
stra Marja czuła bowiem iustynktowo, iż tych wszystkich 
poleceń nie będzie w stanie dopełnić. 

Powóż, stangret i lokaj którzy przybyli, aby siostrę 
Marję zabrać ze szpitalu, wysadzili ją przed drzwiami 
pałacyku, pomiędzy dziedzińcem a wspaniałym ogrodem, 
zbudowanego nieopodal Pól Elizejskich. Po kilkunastu 
wschodach marmurowych, weszła na ganek oszklony. Gdy 
przez sień przechodziła, uderzył ją głos donośny, rozpra- 
wiający namiętnie w saloniku, obok pokoju, w którym 
chory konał. W salonie było pelno ludzi; na prawo, na 
lewo, we framugach wysokich okien gotyckich, potworzyły 
się grupy przyjaciół, uczniów, kolegów, którzy przyszli 
strwożeni i zaniepokojeni, pytać się o stan jego zdrowia. 
Twarze były blade, przedłużone, z wyrazem boleści nie- 
kłamanej; czuło się, iż umierający wzbudza żal głęboki 
nie w jednem sercu I to łatwo było osądzić na pierwszy 
rzut oka, iż śmierć dnia tego wybrała sobie zdobycz nie- 
lada, że to zrobi wrażenie w całym Paryżu, że o tem tylko 
będą mówili przez jakie dwadzieścia cztery godzin. Było 
i wielu obojętnych, którzy po to tylko przyszli, aby módz 
powiedzieć: — „I ja tam byłem“. — Wiele dzienników 
przysłało także swoich reporterów. 

Obok kominka, mężczyzna sześćdziesięcioletni, dobrze 
szpakowaty, którego twarz o rysach dose zresztą sympa- 
tycznych, szpeciły jedynie oczy, zarzucające zyzem, Toz- 
mawiał pocichu z pięknym młodzieńcem, powierzeliow= 
ności i ułożenia niesłychanie wytwornego, kształtów prze- 
ślicznych, z głową dumnie podniesioną. W tym całym. 
tłumie, ci dwaj zdawali się najbardziej dotknięci i zasmuceni. 

Trochę opodal, pewien jegomość z brzuszkiem okrą- 
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ci mojej, mnie samego wspomagaliście..* Panie! Panie! 
błogosław go! On całe życie czynił Ci dobrze, nie znając 
Ciebie... Zejdź o Ohryste! dotknij się jego powiek, przemów 
do niego, aby Cię ujrzal i uslyszał...* 

Chory przerwał jej głosem omdlewającym: 

-— Nie trzeba przeceniać moich zasług, wykonywa- 
lem li cnoty obowiązkowe .. — Za chwilę dodał tonem głę- 
bokiego przekonania: — To zresztą jest rzeczą obojętną 
dla tej wielkiej rzeki, która się życiem nazywa, jakie kola 
młyńskie wody jej obracają. 

Skinął na nią, aby powstała. Pokazał jej z namiechem 
bolesnym swoje dwie ręce, które badały i dotykaly się 
tylu nędz i któremi pysznił się niegdyś, takie były białe 
i pulchne W dni kilka zrobiły się zólte, chude, szkiele- 
towate. S5zepnął żałośnie : 

— Oto, co mi z nich zostało! — Poczem położył 
obie dłonie na czole siostry Marji i rzekł: — Któryś z pa- 
pieżów powiedział, iż błogosławieństwo starca nie może 
nigdy zaszkodzić. 

Patrzyli sobie w oczy przez dluższą chwilę i obojgu 
łzy się w nich kręciły. Polecił jej wyjąć z pod poduszki 
sporą kopertę zapieczętowaną i włożyć da kieszonki. 
Wkrótce potem krwawa piana pokazała się na ustach, 
którą ona obtarła własną chusteczką. 

— Pomódl się jeszcze — westchnął — Podoba mi 
się ta muzyka. 

Uklękła na nowo i swoim srebrnym głosikiem za- 
częła odmawiać po łacinie modlitwę za konających. Ucznla 
rękę, która szukała pod kornetem jej włosów, a znalazłszy 
takowe, o jeden z palców owiuęla Ten palec sztywniał 
zwolna.. Usłyszała jęk żałosny.. z trudnością wyplątała 
swoje włosy, podniosła się z ziemi. 

Skonał 

Pochylila się nad nim, otarła z czoła pot śmiertelny, 
wygladziła mu faworyty, brwi, wszystko na twarzy przy- 
prowadziła do ładn i powieki mu z lekka przycisnęła, 
póki się zupełnie nie zamknęły. Patrzyła va niego dlugo, 
ze zdziwieniem coraz wzrastającem Ziwolna, czoło skur- 
czone bolem, wygładziło się i jaśniało wiecznym spoko- 
jem; twarz mieniła się od chwili do chwili a śmiere 
przyoblekała ją w piękność prawie nadziemską. Zdało się 
siostrze Marji iż ta dusza, która tylko co powłokę cielesną 
opuściła. weszła napowrót w ciało, przynosząc jej dobre wieści 
z podróży w sferach nieznanych. Zdało jej się ABE” 
iż w niej zaszła dziwna przemiana. Wiara tkwiła w jej 
sercu nietknięta, a jednak byla czemš innem. Czulosć spa- 
dla z niebios, przeniknęła jej wnętrze, rozszerzyła serce. 
Mówiła sobie i powtarzała ustawicznie, iż skryte są drogi 
Opatrzności i że Bóg ma wiele mieszkań w swoim domu. 

Dwa razy ucałowała z czcią czoło zmarłego, nare- 


szcie wyszła z pokoju. Skoro pokazała się w salonie, oto- 


czono ją pytając: — „l cóż?" 
— Niestety! — szepnęła — wszystko skończone! 


Wtedy tłumnie weszli do sypialni drzwiami, ktore 
zostawiła odchylone; każdy chcial popatrzeć na to, co je- 
szcze zostało po tym wielkim człowieku. 

Zaledwie wróciła do szpitala, matka Amelja potra- 
fila znależć chwilke wolną, i zawulała ją do swojej celi, 
Siostra Marja kłamać nie umiala, powtórzyła też najwier: 
niej wszystko jak było. W miarę jak postępowała w opo- 
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wiadaniu, twarz zakonnicy robiła się coraz chmurniejszą. 
Musiała znieść w pokorze matki Amelji uwagi ironiczne, 
niecierpliwe wzruszanie ramionami, jej ostre docinki i burę 
w korcu sążnistą. Dla czegóż bo siostra Marja nie postą- 
piła Dla bądź 
księdza nie wprowadziła? Ale jej brakło wiary, tej wiary, 


według instrukcji? czego, co bądź, 
która działa cuda i góry przenosi, i stało się zgorszenie, 


a przyjdzie może dzień, w którym Bóg zażąda od niej 
rachunku, z tego co się stało! Biedne dziecię słuchało 
w milczeniu, uie wiedząc co odpowiadać. Było coś w jej 
sercu, czego nie była w stanie wypowiedzieć, a gdyby 
była i wypowiedziała, czuła, iżby jej nie zrozumiano. 

Przypomniała sobie na szczęście kopertę, którą dzia 
dek kazał jej włożyć do kieszeni, i na chybił trafił podała 
ją ciotce swojej, ciesząc się błogą nadzieją, iż zwróci na 
pismo uwagę i w gniewie cokolwiek się uspokoi. 

Matka Amelja wzięła kopertę z widoczną niechęcią, 
rozpieczętowała, wsadziła na nos okulary, była bowiem 
krótko-widzącą, i zbliżyła się do okna aby łatwiej pismo 
odczytać. Siostra Marja nie spuszczała z niej wzroku i na- 
gle spostrzegła, że twarz ciotki dziwnie się rozjaśniła, 
czoło wygładziło. a oczka blysnęły niezwykłą radością. 
Co ją jeszcze bardziej zdziwiło, to, gdy usłyszała z ust 
matki Amelji czuły wykrzyknik: 

— Ach! dziecię moje! Moje drogie dziecię! — Uszom 
własnym nie wierzyła. — Tak, tak, moje drogie dziecko — 
powtórzyła matka Amelja. patrząc na nią z pod oka słodko 
i pieszczotliwie — coś nadzwyczajnego, a jednak pra- 
wdziwe!.. Ciesz się wraz ze mną.. Trzykroć sto tysięcy 
franków ! 

Zaczęła natychmiast czytać głośno pismo. które ją 
wprawiało w tak namiętne wybuchy radości; była to ko- 
pja testamentu pana Antoniego Cantarel'a. Słusznie kiedyś 
utrzymywała w obec siostry Marji, iż jej stryj zebrał zna- 
czny majątek; wielki operator, który się nie żeni, sam zaś 
żyje nader skromnie, to prawdziwe błogosławieństwo nie- 
bios dla spadkobierców. Pan Cantarel postanowił egzeku- 
torem testamentu najwierniejszego ze swoich przyjaciół, 
pana Vaugenis, dawnego prezydenta sądu, któremu zosta- 
wiał w spuściźnie swoją willę. Bibljotekę i szkatułkę z in- 
strumentami, przeznaczył dla swojego asystenta; kilku 
uczniom najnlubieńszym, różne ładne i cenne pamiątki, 
bratu Ludwikowi pierścień brylantowy na pamiątkę z tym 
dopiskiem, iż dzięki wpływom i pomocy brata starszego, 
brat młodszy, Ludwik Cantarel, zebrał jeszcze większy 
niż on majątek. Resztę podziehł prawie na trzy równe 
części: jedną przeznaczając dalekim dwom kuzynom, drugą 
oddając swojemu nkochanemu szpitałowi, a trzecią część 
darowując swojej wnuczce, z tem jednak surowem zastrze- 
żeniem, żeby spędziła dwa całe lata w domu swojego 
opiekuna, który już dawniej dom swój jej ofiarował. w prze- 
ciwnym bowiem razie, gdyby tego warunku w żaden spo- 
sób wypełnić nie chciała, spadek będzie jej odebrany i po- 
służy na ufundowanie domu przytułku dla chorych nieu- 
leczalnych, na który sam podawał plan i kosztorys. 

Matka Amelja nie posiadała się z radości. Powtarzała 
bez końca: 

— Trzykroć sto tysięcy! Co za posag! Co za posag! 

Siostra Marja napróżno siliła się zrozumieć to unie- 
sienie i tę radość bez granic, tak miała umysł ograni- 
cZODY. 

— Ależ proszę matki — odezwała się nareszcie — 
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na cóż mi się przyda hojny dar mojego dziadka, którym 
bądź 


czna 


jak bądź jestem do głębi wzruszona i szczerze wdzię= 
zmarłemu ? 

— Jakto na co? 

Ten warunek, na mnie włożony... 

Cóż dalej ?. 

Nie mogę go przecież przyjąć. 

Dla czego?.. Z jakiego powodu? .. 

Z powodu, iż wzięłam rozbrat ze światem. 

Dwa lata |... Czemże są dwa lata? 

Czyżby matka miała mnie do tego namawiać? - 
Ja całe nasze zgromadzenie, Bóg sam! 

A gdyby się zdarzyło ?... 

— Nic się zdarzyć nie raoże, ja ręczę. Dziś ci to 
mogę powiedzieć, jestem najmocniej przekonana o twojem 
powołaniu. 

— Zdaje mi się jednak, iż było by moim obowiąz 
kiem... 

— Dość tej polemiki! — matka Amelja wpadła jej 
w słowo, patrząc na nią ze słodką, łagodną wymówką — 
Wiem lepiej niż ty. co jest twoim obowiązkiem. Bóg zdzia- 
lał cud istny, natchnął bezbożność do oddania części 
Jemu się z prawa należącej, a ciebie obrał za narzędzie 
swojej woli najświętszej. Nie przyjąć tego daru. byłoby 
z twojej strony okradzeniem kościoła, okradzeniem Boga 
samego. Uważaj siebie za związaną z Barankiem bez zma- 
zy, na wieki, bo też w mysli złożyłaś śluby zakonne, 
a próba, na którą będziesz wystawiona, wyda ci się dro- 
bnostką. Bóg doświadcza li swoich ukochanych. 

Tak pokonywała wszelkie skrupuły. Siostra Marja 
była jednak tylko na pół przekonana; wydawało jej się 
czemś tak natuwalnem. zrzec się z góry trzechkroć stu 
tysięcy franków! nmilkła nareszcie 
bardziej teraz męczyła i fiepokoila czułościami niezwy- 
kłemi, niż dawniej swoim gniewem i szorstkością brutalna. 
Przez cały tydzień następny nieraz oczy przecierała 


Jej tyranka jeszcze ją 


pytając, czy to sen, czy jawa. tyle jej matka Amelja czu- 
łości okazywała, tak byla dla niej względną i tak o nią 
troskliwą, łając surowo posługaczki szpitalne, jeżeli która 
z nich nie nie wiedząc o tem co zaszło, pozwoliła sobie 
po dawnemu, zawezwać siostrę Marje do pomocy, w ja- 
kiej grubej i ciężkiej robocie. Wielką dla niej niespodzian- 
ką był również list otrzymany od opiekuna, a pisany zu- 
pełnie z innego tonu; czytając to zaproszenie, niesłychanie 
grzeczne i serdeczne. nie mogła się wstrzymać od zasta- 
nowienia nad tem, iż tak w świecie, jak i w szpitalu 
posag znaczy bardzo wiele. Co ostatecznie złamało jej 
opór, to króciutki bilecik, który matka Amelja przyniosła 
jej z miną trynmfującą, a w którym mieścily się te słowa: 
„Proszę powiedzieć naszej kochanej siostrze Marji, iż 
wszelkie wahanie się z jej strony, byłoby ciężkim grze- 
chem.“ — Trzeba więc było uledz. sprowadzono czemprę- 
dzej nazad trochę rzeczy, które były u kogoś na składzie. 
Siostra Marja znalazła w zawiniątku kostjam zimowy, ja- 
ko tako możliwy na początek; zmuszona rozkazem z góry 
spędziła część nocy, aby suknię przerobić i odświeżyć co- 
kolwiek. Praca wydawała jej się jalową niesłychanie. Mat- 
ka Amelja dodawała jej ducha, raz w raz powtarzając: 

— Będę do ciebie często pisała, a kiedy niekiedy 
przyjdziesz nas odwidzieć. 

— Ah! moja matko, jak ja się będę czuła opu- 
szczoną | 

Odpowiedziała jej temi słowami tajemniczemi: 


— Gór 
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POWIEŚĆ 
cute, na tle stosunków irlandzkich. 
przez 
KAROLA DESLYS'A. 
(Ciąg dalszy). 
— Hoche miał sluszrość! — szepnął Tankred. 
= Zm mało im jeszcze było dragonów — Pat dalej 


obowi 
lada? M q ? y} 
M — uformowali więc w kantonach północnych 


pulki Zencćble ów, z ludności protestanckiej. Z nad brze- 
gów Renu zaś, sprowadzono na pomoc czarnych huzarów... 

Zaledwie przewodnik wymówił te słowa grozy pelne, 
nagle urwał, a patrząc w dal wzrokiem wystraszonym i trzę- 
sąc ręką wyciągnięta : 

— Hillou! — zawołał. — Dobrze to u nas mówią: 
„Nie wywolnj djabła, bo cię wsadzi na rogi'* Ot! już i są! 

Na wierzchołku pagórka dość stromego, ku któremu 
droga piela się wężykowato, pokazała się nowa banda jeźdź- 
ców zbrojnych. Było ich około dwudziestu. Tak samo 
jak wpierw dragoni, puścili się ewałem, zoczywszy po- 
dróżnych, ale od tamtych niebezpieczniejsi, otoczyli ich 
z golemi podniesionem w górę pałaszami, wrzeszcząć 1 klnąc 
ną czem swiat stol 

Lby przy samej głowie ostrzyżone, wąsiska sumiaste 
barwy płowej. twarze obrzękłe i trędowate, wyraz w oczach 
srogi, jak u drapieżników. zdradzały opojów 1 dzikieh żol- 
daków. Mundur czarny, ze srebrnemi pętlicami, czapka 
ozdobiona trmpią główką, szerokie miecze w słońcu po- 
łyskujące, wszystko zdawalo się wyrachowane, aby tem 
większy popłoch szerzyć między krajowceani i otoczyć na- 
jezdników grozą ponurych grabarzy trupów, przez nich 
pomordowanych Przez siodło każdy znich miał wór prze- 
rzucony. napchany zdobyczą, na mieszkańcach nieszczęśli- 
wych złupioną. Można ich było wziąć za owych rajta- 
rów i pandurów, rabujących co i gdzie się dało, podczas 
wojny trzydziestołetniej. 

Młody oficer, odznaczający się między tą hołotą uło- 
żeniem i rysami delikatniejszemi, arystokratyczniejszemi, 
był widocznie dowódzeą oddzialu  Poznawszy w podróż- 
nym na pierwszy rzut oka sobie równego, skinął ręką na 
podkomendnych i tonem prawie grzecznym, łamaną an- 
gielszczyzną znowu zażądał. paszportu. 

Z uśmiechem najnprzejmiejszym, który igrał wiecznie 
na pelnych i świeżych nstach hrabiego, tenże mu odpo- 
wiedzial w najczystszym języku niemieckim: 

— Oto ostatni, wystawiony w Bristol.. Ale ten tu 
datowany z Frankfurtu Może wyda się panu lzpszym... 

Usłyszawszy ze zdziwieniem dźwięki mowy ojczy- 
stej, już oficer zmiękł trochę. Giddy jeszcze zobaczył na 
pargaminie podpisy i legalizacją paszportu po niemiecku, 
zniknęła resztka dumy i nadętości, właściwych rason ger- 
mańskim, a nawet rodzaj bladego uśmiechu na wąskich 
ustach się pojawił. 

— (rzecziość za grzeczność — przemówił niezłą 
francuzczyzną, przyłożywszy dłoń do czapki wojskowej — 
żaluję i przepraszam, żem zatrzymał pana hrabiego... Ze- 
gnam . życząc szczęśliwej podróży 
Spojrzał groźnie po żołdakach i krzyknął zupełnie 
innym tonem i w innym języka : 

— Forwertsl 

Hnzary natychmiast z miejsca ruszyli, jednego atoli 
skorcil galon złoty przy płaszczu Tankreda, i wyciągnął 
po niego pazury chciwe zdobyczy. 

Spostrzegł to oficer. Palnąl go przez twarz na plask 
pałaszem, 1 rabus rycząc z bolu, ale przyzwyczajony do 
niewolniczej subordynacji, wsunął się nazad do szeregu. 

- Nieprawdaż wasza wysokość, że to śliczne lale?! — 
Pat przemówił za chwilę ochłonąwszy z przesttachu — 
Arrah! Gdyby tak można uczuć się silniejszym, a trzy- 
mać za kark każdego z tych bezbożników pod tęgim 
shillelahs ! 

Tak nazywają Irlandczycy, grube laski sękate, które 


nietylko do podpierania, ale i za broń zaczepno odporną 
służą częstokroć krajowcom. 

Tu zacząl opisywać szczegółowo okrucieństwo i roz- 
maite nadużycia huzarów. Nie powtarzamy tych szczegó- 


łów z umyslu, aby nas o przesadę 1 parcjalność nie po- 


sądzono. Moglibyśmy jednak zacytować źródła history- 


czne, w których stol wyraźnie, iż Anglja, ku większemu 
pognębienin nieszczęśliwej Irlandji, posilkowała się dziką 
hordą niemieckich jurgieltników. Hlistorja ówozesna i pa- 
miętniki osób prywatnych zanotowaly, przekazując poto- 
mności, ich krwawe gospodarstwo i czyny haniebne. 
Głównodowodzącym tą hordą barbarzyńców, był niejaki 
baron Homspach, godny pod każdym względem takich 
podkomendnych. Zostawił w Irlandji, kraju legend i bajek 
z „Tysiąc Nocj i jedna*, po prostu pamięć straszliwego 
Wiłhołaka. Spotkamy się z nim jeszcze. 

Słońce chyliło się już ku zachodowi. Poney stru- 
(izony, szedł coraz leniwiej, a i hrabia odczuwał potrzebę 
posiłku i odpoczynku 

— Pat! — odezwał się wreszcie — niespotkamy 
przypadkiem jakiej karczemki? Czas byłby, i wielki, 
zjeść co samemu, posilić konia... 

— I przewodnika! — Pat żywo dokończył. — Niech 
wasza wysokość nie troszczy się wcale! moja w tem gło- 
wal. Zbliżamy się właśnie do oberży, gdzie chętnie i do- 
brze podróżnych ngaszczają. Poczciwi ludziska, nie każą 
sobie zbyt drogo płacić. bardzo zamożni... co u nas, ma 
Douchal! nie lada rarytas! .. 

Oberża, a raczej wiejska gospoda, zarysowala się na 
tle nieba purpurowego, na drogi zakręcie. 

Z daleka wyglądała jeszcze jako tako, skoro jednak 
bliżej podjeciali, zastali zniszezenie. jakby tylko co prze- 
szedł tędy orkan straszliwy. Pomiędzy płotami porozwalo- 
nemi i polamanemi uwijała się garstka ludzi przerażo- 
nych. Kilkoro gasilo początek pożaru, który jeszcze domu 
samego nie dosięgnął, Z obórki obok już tylko zgliszcza 
dymiące pozostały. W domu mieszkalnym nie było ani 
drzwi, ani okien, a z wnętrza wydobywały się jęki bo- 
lesne i krzyki dzikiej rozpaczy. 

— Cóż tu zajść mogło? — szepnął Tankred. 

— Pobiegnę naprzód i dowiem się! — rzekł Pat 

Wrócił niebawem, wyciągając ku niebu chude ra- 
miona, z wykrzyknikami zgrozy i rzewnym lamentem. 

— Ach! Mushat.. Jakie nieszczęście l... Co za dopust 
boży!. Ten biedny Donall!.. Gospodarz tutejszy nazywa 
się, a raczej nazywał się Donald.. Powiesili go za nogi!.. 
Cztery godziny takich mąk piekielnych! A w dodatku 
ile go się naszturkali, i gołemi pałaszami napłazowali! 
Umrze biedaczysko niezawodnie!.. a majątek z kretesem 
zniszczony... Poszedł cały. taki piękny dobytek!.. Okro- 
pność, okropności! 

— I któż sprawcą tego wszystkiego?! — oburzył się 
Tankred 

— Och! — Pat wzruszył miłosiernie ramionami — 
łatwo się domyśleć! Anglicy przynajmniej nie rabują. 
Słuchajno! dziewczyno! panienko!... 

Tyczyło się to służącej, która biegła pędem przez 
obejście. 


— Czy i w domu rabowano, moja mila” 


— Wszystko skradli! zabrali! — odpowiedziała gło- 
sem urywanym — nawet nasz stary zegar z kukułką! — 


i zniknęła im z oczu po za opłotkami. 
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— Niema wątpliwosci — mruknął Pat — to ci raj- 
tary, cośmy ich na drodze spotkali! 

— Zobacz tylko, czy moglibyśmy przydać im się na 
co w nieszczęściu — wtrącił hrabia — a możebyś cos 
znalazł, bodaj najlichszą przekąskę? Czuję głód straszliwy ! 

— Idę! lecę! Wasza wysokość raczy usiąść na ła- 
weczce, ot! pod tą jabłonką, gdzie jeszcze £ kawalek stoku 
zostawili... cud! że i tego nie porąbali!.. Konia na każdy 
sposób biorę do stajni.. Ale czy ich konie nie pożarły 
wszystkiego owsa i siana ?.. 

Gaillefontaine usiadł na miejscu wskazanem tól le- 
dwie się trzymal na trzech nogach; na ławce zaś, trzeba 
było nie lada zręczności, aby nie stracić równowagi. 

Pat wkrótce się zjawił, niosąc jakieś skorupy z roz- 
bitych talerzy, a na jednej z nich ozór wędzony. 

— Zmalazłem go przecie, wysoko, wysoko! w komi- 
nie!.. Zbóje jakoś przeoczyłił.. — tłómaczył. — Zreszta 
wszystko pochłonęli, drób popiekli nawet nieskubany... 
A to dopiero żarłoki!... Na szczęście jaj kilka odkryłem pod 
krzaczkiem w ogrodzie . Zaraz będzie z nich przewyborna 
jajeczniczka |... 


— Doskonale! — Tankred głową skinął. Co prawda 
w Ameryce i w Wandei, nie często jadał podobne przy- 
smaki. — Ale coś do picia! Mam szalone pragnienie. 

— Jedna tylko flaszka, i to nadpoczęta!.. — Pat 
w głowę się poskrobał. — Ale to whisky?... 

Hrab a skrzywił się okropnie. 

— Z wodą chłodzi nieslychanie! — Pat zapewniał 
uroczyście — a bez wody, jeszcze lepsze !.. 

W kilka minut podwieczorek był gotów. 

— A ci biedni ludzie? -- Tankred zauważył. 

— Pełno w domu sąsiadów i przyjaciół — odparł 
przewodnik. -— Nasz zaś Poney ma, czego tylko dusza za- 


pragnie |.. Niech wasza wysokość w dobrem zdrowiu spo- 
żywa. Jakże smakuje moja kuchnia? 

Tankred oświadczył, iż jajecznica i ozór niezrównane! 
I whisky z wodą świeżą dość mu przypadła do smaku. 

Ma się rozumieć, iż hrabia dzielił się wszystkiem 
z biednym Paddy, które kąski chciwie połykał. Uo do żar- 
łoczności, można go bylo wcielić na śmiaio w szeregi 
Czarnych Huzarów. 

Dotąd jednak pil tylko czystą wodę. 

Skoro jednak hrabia powstał zostawiając mniejszą 
połowę flaszki nie wypitej, Pat pożądliwie ku niej długie 
palce wyciągnął. 

— A twoja obietnica? — Tankred przemówił. 

— Pat o niej nie zapomina! — odpowiedział 

I wdrapawszy się na szczyt jabłonki ze zwinnością 
szympansa, przytknął do ust szyjkę od butelki, dodawszy 
w nawiasie : 

— Gfrrah'.. Pat nie jest na ziemi. Może wypić nie 
łamiąc przysięgi! 

Tankred nie mógł wstrzymać się od śmiechu z tego 
zręcznego wykrętu. Wkrótce puścili się w drogę obydwaj. 

Hrabia wręczył kilka luidorów przewodnikowi, aby 
je oddał biednemn, zrabowanemu gospodarzowi. Pat uni- 
kał rozmowy o tej sprawie. 


— (zy powiesz nu raz przecie! — ofuknął go hra- 
bia — o ile gospodarstwo byli zadowoleni z sumy, którą 


im ofiarowałem ? 
— Wdowa jest nieskończenie wdzięczną . 
— Jakto wdowa?!... 
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zupełnie. Ani łąk bujnych, 
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l lozami, 


Aby S | czego ? E cicho A ioowagkniE — 
r o do porwania za bron jego agere przez 
od a S ył caglio lubionym. rog galion pozorem ? glali 
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Nazwisko Wild-lrish, obudziło w umyśle hrabiego 
Wspomnienie ulotne, nieokreślone : 

„Tera Wild-Irish? — powtórzył. — A to znowu kto 


Jakieg 


84 Oglądnąwszy się wprzód trwożliwie naokoło, Ir- 
udczyk bąknął cichuteńko : 

— Bóg dla nas.. djabeł wcielony dla wrogów!.. 

— Tłumacz się jaśniej Pat! 

— Skoro wasza wysokość umiesz po angielsku, już 
amo nazwisko.. 
n AR Znaczy tyle co Dziki Irlandczyk = wpadł mu 
N San w słowo — lub bliżej rzecz określając: Irland- 
zyk N lezwyciężony. 
Sr to! to właśnie! Wiele razy nasi ojcowie po- 
-er Baa był zawsze na ich czele! White-Bois czyli i 

Ory, Serca ze Stali, czy Serca dębowe, on wszystkim 
brzewodził! Nazywał się kapitanem Roch, wodzem Prawa, 
M Kownikiem Dwunasta Godzina. Znali go i lękali się od 
‘awna, od wieków! On jest tym, którego Anglicy złowić 
„gdy nie mogli, bo jest nieuchwytny, nieśmiertelny! 
Hillo-hoi! "Po nasz Wielki Mściciel 
wy Biedny Paddy zmienił się do niepoznania. Dumnie 
a Prostowany, zdawało się niemal iż zmężniał i wyszla- 
etnia}, tak mu wzrok się iskrzył zapałem patryotycznym. 
Ks Prawisz mi bajki do dzieci usypiania! s bunjężąć 
i a gniewnie. — Jakiż wiek miałby obecnie twój bo- 
later? 
r. Pięćset lat — Pat potwierdził z najgłębszem prze- 
mem. — I niech wasza wysokość raczy zauważyć, 


"Zawsze równie młodym i niezwyciężonym! 
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NS Niódzjś przynajmniej, ile się zdaje — bąknął hrabia 
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ad — Za to jednak ręczę — Pat _ zręcznie wyminął 
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wisiało trzech huzarów.. Arrah! trzech za jednego! On 
mie liczy inaczej! 

Nasi dwaj podróżni stanęli u góry podnóża, 

Francuz niedowiarek, chciał dalej prowadzić rozmo- 
wę w tonie żartobliwym. u 

Zabobonny Trlandezyk atoli, przerwał mu, mimo ca- 
łego uszanowania dla osoby hrabiego : 

— Niech wasza wysokość raczy się nie śmiać! — 
rzekł uroczyście. — Wstępujemy właśnie w granice gdzie 
Wild - Irish panuje samowładnie.. I oto zbliża się gedzi- 
na, w której działać przywykł... 

Noc w samej rzeczy zapadała, 

Hrabia był łatwy do zgody; nie upierał się zatem 
i żartów zaprzestał, tem więcej, iż zajął go widok, zmie- 
niający się powtórnie. 

Przejście wąskie, wyglądające 
w skale rozpadlinę, pozwoliło jednak chudemu rumakowi 
wraz z jeźdźcem dostać się na drugą stronę, gdzie u stóp 
góry rozciągała się rozkoszna dolinka, wyścielona mchem 
mnóstwem ziół aromaty- 


zdaleka na prostą 


miękkim i zielonym, tudzież 
eznych. 

Krzaki a nawet świerki i sosny, rosły na stoku po 
ładniowym. nad bitym gościńhcem. Po obu stronach spa- 
dały potoki srebrzyste, tworząc pyszne szumiące kaskady. 

Można było pomyśleć, że rószczka czarodzieja prze- 
niosła nagle podróżnych w Alpy boskiej Italii. 

Niespełna w godzinę, wąwóz coraz się rozszerzał i sta- 
wał się coraz więczej malowniczym. Zbliżyli się do brze- 
gów wielkiego jeziora w Grourgane - Barra. 

Niebo i jezioro ogniem plonęło. 

— Musha! — Pat zawołał. — Co za szczególny za- 
chód słońca! 

— Ależ słońce zaszło oddawna! 

— Jedźmy prędzej! — naglił przewodnik, dziwnem 
przecznciem dręczony. — Skoro dostaniemy się do tego 
skrętu, na wierzchu pagórka zobaczymy zamek O'Con- 


— hrabia zauważał. 


nor'ów. 

W chwilę później, gdy stanęli na owym drogi zakrę- 
cie, krzyk podwójny wyrwał im się mimowolnie. 

Siedziba odwieczna O'Connqrów stala w płomieniach. 


ABE 
Inny przewodnik. 


Widok pożaru miał w sobie coś fantastycznego, 

Zamek starożytny, zbudowany przez przodków wiel- 
kiego rodu O'Connor'ów, w tej kotlinie otoczonej górami 
i lasami, przetrwał wieki nietknięty, szanowany, jako po- 
mnik historyczny, jako pamiątka po dawnych władzeach 
Irlandji. Nawet nienawiść Angielska nie śmiała się tar- 
gnąć na te relikwie narodowe; trzeba było dłoni nikczem- 
nych najemników, aby wzniecić pożar, zniszczyć odwie- 
czne gniazdo rycerskie. Pat, który pobiegł przodem na 
zwiady, wrócił wkrótce z tą wiadomością do Tankreda. 
Ogień jeszcze dziś rano został podłożony. 

Płomienie zewsząd bnchały, oświetlając krwawą łu- 
ną niebo i wody źwierciadło. Chwilami z poza kłębów 
dymu szarego wyzierały skały, dziwnie powyziębiane, dąb 
rozłożysty lub rosochata wierzba płacząca, niby jakieś 
widma straszliwe. Zdawało się jakby z murów płynęła 
krwi kaskada. Ze środka morza płomienistego, wylatywa- 
ły w gurę kawałki belek ognistych, ramy okien, i z sy- 
kiem żelaza rozpalonego spadały w dół, tonąc w falach 


jeziora. 


Facjata zamkowa, z granitu budowana, stała dotąd 
nietkięta, rzucając cień na tło płomieniste. 

Z szumem i hukiem, który płomienie sprawiały, łą- 
czyła się wrzawa piekielna głosów ludzkich, dziwnie po- 
mięszanych : 

— Cóż w za dzikie wrzaski? — spytał hrabia. 

— Oh! wstyd nawet mówić o tem!—Pat machnął rę- 
kami — to pospólstwo okoliczne. Zbiegło się tałatajstwo, 
jak ćmy do płomienia, a nie mogąc zażegnać i ugasić po- 
żaru, rzuciło się psiarstwo nikczemne na wiktuały i trun- 
ki w piwnicach przechowywane. Po sępach, kruki! 

Tankred posunął się z koniem naprzód. 

Na murawie w parku. poza klombem z drzew roz- 
maitych, chłopstwo podpite doskonale, dolewało jeszcze 
w najlepsze i raczyło się jadłem i trunkami rozmaitemi, 
A tak byli nieświadomi i dziecinnie naiwni, wyprawiając 
tę haniebną hulatykę kosztem ich pana i dzięki pożarowi, 
który niszczył jego pyszną siedzibę, iż raz po raz wzno- 
sili toasty na cześć nieobecnego: 

— O'Connor niech żyje! Na zdrowie naszemu panu! 
krzyczeli jak opętani. 

Trunku dostarczały im beczki całe ze szpuntami po- 
odbijanemi. 

Na widok nieznajomego nikt się z miejsca nie ru- 
szył W tejże samej chwili jednak, zbliżyli się ku piją- 
cym inni jacyś ludzie spokojni i w nastroju dziwnie uro- 
czystym. 

Ich dowódzca, (na takiego przynajmniej wyglądał) 
mężczyzna na samym przodzie, wszedł w sam środek we- 
sołych biesiadników. 

Jeden z nich, nie patrząc nawet na nowo przybyłego, 
podał mu szklankę po brzegi napełnioną: 

— Gdrrah! — zawołał głosem oclrypłym — tyle 
zyskanego! Wypij i ty za zdrowie naszych dobrych panów 
i za pomyślność naszej starej Irlundji! 

Nieznajomy wylał w twarz mówiącemu trunek go- 
tący, a szklanką cisnął o ziemię z taką siłą, że rozprysła 
się w drobne kawałki. 

A następnie z pysznym giestem, świątobliwego obu- 
rzenia : 

— Starej waszej Ielandji! -- wykrzyknął — A czyż 
ona ma co wspólnego z takimi jak wy bydlakami? duotry! 
podli złodzieje! którzy nie wstydzicie się tarzać w kale 
rozpusty 1 korzystać hauiebnie z nieszezęścia waszych 
panów dobrotliwych, waszych obrońców prześladowanych 
i na wygnanie skazanych. Wy Irlandczycy ?... Kłamstwo 
bezezelne! Wyście Pariasy! wyrzutki społeczeństwa, wstrę- 
tniejsi 1 nikczemniejsi od błota waszych bagien torfia- 
stych. Jeść i upijać się. oto wasze bóstwo, wasza wiara l. 
choćbyście mieli pożerać ciało, a upajać się krwią waszych 
braci. Precz mi z oczu opoje!... 

Dotknięci klątwą do żywego, kilku hardo się zerwa- 
ło, grożąc zuchwalcowi laskami sękatemi. 

Płomienie bnchnęły jakby z krateru wulkanicznego, 
oświetlając nagle twarz nieznajomego. 

Na ten widok i najśinielsi cofnęli się natychmiast, 
drżący i przerażeni, jakby im się ukazał sam książę pie- 
kielnych otchłani, wśród blasku od łuny bijącego. 

Jeden, jedyny, tak pjany zapewne, iż nie mógł ry- 
sów tej twarzy rozpoznać, próbował jeszcze oporu i nie 
ruszył się wcale. 


Nieznajomy porwał go za kark, a podnosząc w górę: 
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— Nie pozwalam pić dłużej! — huknął ze spojrze- 
niem piorunującem. — Czyście zrozumieli? Zakazuję! 


I giestem pelnym wstrętu, rzucił nim jak piłką pa: 
między uciekających. 

W ich poddaniu się surowemu rozkazowi, czuło się 
nie tylko slepe posłuszeństwo, ale i żywą sympatję, obok 
trwogi zabobonnej i czci najgłębszej. Choć zelżeni i znie- 
ważeni, schylali głowy w pokorze przed pana ukochanego 
wyrokiem sprawiedliwym, a w oczach radość się malowała. 

— Chleb i resztę wiktuałów — zagrzmiał znowu 
głos potężny — możecie zabrać z sobą, dla waszej głodnej 
dziatwy. Ale trunków upajajaących, niech mi się nikt tknąć 
nie waży! Porozbijać natychmiast te skorupy! 

Rozkaz ostatni tyczył się jego towarzyszy. Rzucili 
się do beczek i w okamgmieniu dna powybijali z pomo: 
cą olbrzymiel:, sękatych shil/elahs, które każdy z nich trzy- 
mał w dłoni 

Chłopstwo tymczasem zbierało czemprędzej, to, co im 
wziąć wolno było i wkrótce poznikali pod nocy zasłoną. 
gubiąc się w kierunkach rozmaitych. 

Tankred aż do tej chwili ukryty za drzewami, był 
niemym świadkiem tej całej sceny. Teraz z konia zesko- 
czywszy, trzymając w rękach kapelusz stosowany, zbli- 
żył się do nieznajomego: 


— Panie! — przemówił z wrodzoną sobie rycerską 
grzecznością — Jesteś człowiekiem szlachetnym |! Nie dziw. 


że cię tak wszyscy czczą i sluchają. A może widzę przed 
sobą sir Artura O'Connor? Jego szukam właśnie. 

— Nie mam tego wielkiego zaszczytu — nieznajomy 
skromnie zaprotestował, — Czyż pan nie zrozumiałeś, że 


jeżeli zamek podpalono. to li z bezsiłnej wściekłości, iź 


nie mogli wytropić samego właściciela? 

— O'Connor nie jest więc (rourgane Barra? Nie 
mógłbys mnie pan do niego zaprowadzić? 

A choviaż reszta obecnych stała opodal i nikt 1ch 
dwóch nie mógł usłyszeć, Tankred glos zniżył do szeptu: 

— Idzie tu panie a misję lardzo ważną... 

— Dla większej pewności, nie raczyłbyś pan wymie- 
nić swojego nazwiska ? 

Wysłannik Hoche'a wahał się jeszcze. 

W blasku płomieni, dwaj ludzie widzieli tak jasno 
jeden drugiego. jakby w dzień biały. 

— Czekaj pan! — nieznajomy tari czolo, jakby chciał 
odświeżyć w umyśle jakieś wspomnienie. — Zaraz |... zaraz |... 
Sam wymienię pańskie nazwisko! 

Hrabia w podziwieniu, przypatrywał mn się nawza- 
jem z ciekawością. 

Był to mężczyzna, najwyżej lat czterdziestu, wysoki, 
doskonale zbudowany i zdradzający olbrzymia siłę musz- 
Czoło miał 


kularną Ruchy były swobodne, elastyczne 


szerokie i wypukłe. cerę smagłą, w rysach regularnych 
wyraz energji i woli niezłomnej; piękne, duże, ciemne żre- 
nice, potrafiły tak samo ciskać pioruny, jak patrzyć czule 
i łagodnie; nozdrza ruchome Iwa przypominały; usta tro- 
chę naprzód wydane, purpurowe, ukazywały dwa rzędy 
zębów białych, jak kość słoniowa. Męstwo nieustraszone, 
prawość i szczerość, malowały się fizyonomji niezwykłej. 
Należała ona do tych twarzy, które raz w życiu pozna- 
wszy, zachowujemy na zawsze w pamięci. 
I hrabia szukał po głowie, powtarzając w duchu: 


— (dziem ja widział tego człowieka?! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Za pośrednictwem powietrza nie można zarazić się 
temi chorobami i dlatego też tej drogi obawiać się nie 
należy. 

Przeciwnie, suchoty zależą od bakteryj, które mogą 
znajdować się w powietrzu. A zatem wydzieliny chorych 
na suchoty winny ulegać zniszczeniu, ażeby, po wyschnię- 
ciu, nie mogły w postaci kurzu dostać się do płuc. 

W ostatnich czasach przekonano się, że szkarlatyna 
może się udzielać z mlekiem krów. Nie należy więc uży- 
wać bez przegotowania mleka. które pochodzi z nieznanej 
lub niedość troskliwie strzeżonej obory. Przegotowanie 
mleka niszczy zarazek 

Chirurgja postępy swoje zawdzięcza w znacznej czę- 
ści temu, że ściśle przestrzega prawideł antyseptyki, t. j. 
wnika przedostania się zarazków chorobowych do ran. 
Wiadomo bowiem, że bardzo nawet obszerne rany goją się 
szczęśliwie, gdy zostaną czysto opatrzone W tym to celu 
każdy, mający do czynienia z raną, powinien obmyć ręce 
środkiem desynfekcyjnym lub przynajmniej czystą, goto- 
waną wodą. do opatrunku użyć materjaln oczyszczonego 
i nie dotykać nieoczyszczonemi należycie narzędziami. 
Ropienie ran najczęściej jest jedynie wynikiem złego, nie- 
czystego opatrunku. 

Gdy zarazek dostał się do ustroju człowieka, naten- 
czas położenie znacznie się ntrudnia. Calem zadaniem no- 
wszej medycyny jest właśnie postawić organizm w mo- 
żności bronienia się przed napaścią. Tkanki ustroju pra- 
cują wtedy nad zwyciężeniem nieprzyjaciela i drogi, ja- 
kiemi dążą do tego celu, są niezmiernie ciekawe, a w czę- 
ści obecnie już poznane. 

Jest wiadomem, iż krew zawiera w sobie drobne 
kulki, zwane białemi cialkami Od niedawna spostrzeżo- 
no, że niektóre z owych białych ciałek posiadają własność 
pochłaniania bakteryj i w ten sposób czynią je nieszko- 
dliwemi. Tm więcej ustrój posiada takich, zdolnych do 
walki białych cialek, tem łatwiej zwycięża chorobę. 

Działanie szczepień ochronnych polega na tem, że 
stopniowo przyzwyczaja się owe białe ciałka do walki, Szcze- 
piąc tedy krowiankę która jest słabszą postacią ospy, wpra- 
wiamy niejako biale ciałka do walki z silniejszym zarazkiem 
ospy naturalnej. 

Toż samo dzieje się jednak siłami natury. Po naj- 
większej części, kto raz przebył zaraźliwą chorobę, tego 
ustrój pozostaje na zawsze lub na czas pewien zabezpie- 
czonym od ponownego zachorowania, gdyż biale ciałka 
krwi i inne tkanki ustroju, przyzwyczajone będąc do walki 
z zawazkiem choroby, zwyciężają go z łabwoscią, gdy się 
ponownie spotkają. 

W ten też sposób tłumaczymy samoistne leczenie się 
rozmaitych chorób zaraźliwych. Tyfus, suchoty i inne 
choroby zaraźliwe leczą się w skutek tego, że białe ciałka 
krwi usuwają stopniowo zarazki tych chorób z ustroju, 
niemi dotkniętego 

Krótkie i luźne uwagi powyższe miały na celu wska- 
zanie pożytku, jakı plynie dla uauki lekarskiej z nauk 
przyrodn czych oraz ścisłych spostrzeżeń, jakich nasze 
Wobec tegoczesnych wy- 


czasy coraz więcej dostarczają. 
stają 


ników „badania gabinetowe“, nieraz lekceważone. 
się niezbędnemi dla tych, conie chcą pozostawać po za 
postępem nauki * 


p. 


PORADNIK DOMOWY. 


Wzmocnienie bibuły używanej do cedzenia. 
Zwilżając zwycz: jną bibułę kwasem saletrzanym i bezzwłocznie spłu- 


kując kwas w większej ilości wody, otrzymuje się bibułę, co najmniej 
dziesięć razy mocniejszą, niż bibuła zwyczajna; przepuszczalność bibu- 
ły przy tej operacyi zmiejsza się, ale tak mało, że tego w rachubębrać 
nie można. Ten r: dzaj bibuły oddaje duże usługi przy posługiwaniu 
się lejkami z długieni kręconemi szyjkami, gdyż tutaj bibuła pęka 
bardzo często wskutek powiększonego na nią ciśnienia z zewnątrz, 
a tworzącej się próżni od spodu. Bibuła, poddana t j operacy!, rie za- 
trzy muje azotu, lecz jedynie nieco się kurczy i skupia, przy spaleniu 
zaś daje mniej popiołu Krążek bibnły, mający uprzednio 11,5 centy- 


metrów średnicy, po otrzymaniu kwasu redukuje się do 10,4 centym. 


Usuwanie „zamrozu* z szyb okiennych. 


Przy silnym mrozie woda, znajdująca się zawsze w obfitości 
w mieszkaniach, zamarza na szybach i tworzy nieraz matową, białą pó”. 
włokę, przepuszczającą mniej światła. W chwili obecnej jest to kwe* 
stja na czasie, z tego więc powodu przypominamy czytelnikom o sp0- 
sobach pozbywania się tej nieproszonej ozdoby. Ponieważ chodzi tu © 
pochłanianie wody, używamy zatem środków, odznaczających się silnem 
do niej powioowactwemn. Do takich środków przedewszystkiem należy 
kwas siarczauy, witryolejem zwany, który, w małych miseczkach (pie 
metalowych) ustawiamy między oknami. Ten sam cel osiągnąć możemy: 
przez ustawienie w miseczkach szklannych lub fejansowych chlorku cynk 
(zincum chloratum) chlorku wapnia (calcaria chlorata), dobrze przepaloneg? 
wapna, potasu gryzącego (kali hyhricum), a wreszcie i zwykłego węglanu 
potasu (kali carbonicum). Ponieważ powyższe substancye po pochłonie* 
ciu wody powiększają swą objętość, należy zatem nie napełniać niemi 
całej miseczki, ale tylko połowę lub nawet jej czwartą część. 
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Zadanie konikowe. 
(Ułożyła pani Marja Bernacka z Krakowa.) Zadanie królewskie. 
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Szarady. 
(Ułożył p. St. Polaczek z Rudawy.) 
I. 


Z czterech części się składa, lecz słowo, nie zdanie, 
Pierwszą z trzeciem ma zwykle każde twe ubranie, 
Drugie z trzeciem, gdy mówi ktoś, to echo niesie, 
Trzecie z czwartem zwierzęta, które żyją w lesie, 
Drugie z czwartem kadzidło i balsam zawiera, 

Całe winien mieć każdy, kto zawód obiera. 


IMĘ 


Pierwsze z trzeciem krzew mały, lecz broń ma nie lada, 
Przykrość może ci sprawić, choć nigdy nic gada. 

Drugie z trzeciem zaś mile wpada ci po ucha, 

Starzec, dziecię, niewiasta, chętnie tego słucha. 

Lecz całe znoś odważnie. x czasem miną troski, 
Będziesz potem rzczęśliwy, żeś dźwigał krzyż boski. 


Litery czytane x góry na dół i w poprzek dają: Walerjan Kalinka. 


Rozwiązania powyższej łamigłówki nikt nie nadesłał, 


Księgarnia Polska poleca następujące nowości: 


LIMANOWSKI Historya ruchu społecznego w drugiej po- 
lowie XVIII stule:ia. . . 3 zł. 60 cig 


s Historya powstania narodu polskiego 1863 


i 1864 roku. Il tomy . Bo » 
KRASZU WSKI J, L Wizerunki książąt i i królów pol. OWE) „ 308 
WRZEŚNIOWS <I. Zasady zoologji, z POR >.8, 18 
Sai Grześ powieść. . g r, 558 

ZCZEPANOWSKI Nędza Galicyi a SW7 


Z drukarni nar. W. Manieckiego: Zarządca: Walenty Hodak. 


Wydawca: Józef Rogosz 


Odpowiedzialny redaktor Teofil Szumski. 


